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Tygodniowy dodatek „K u rjera  Zachodniego”  dla dzieci.
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K A S Z T A N Y  KWI I N Ą
•e-it m aj, słookse i  są dzieci,

świat jest jpraoto roześmiany 
I w ngroclach kwitną ikwialty,
W parkach kwitną znów kaisztnny.

Każde drzew o ima swe (kwiaty, 
Każdy krzew, featiidia roślina,
Co kw itnieniem  teraz w  m aju  
Letni żywot swój zaczynił.

Więc gdy cala tok natura 
Wdziała na się piękne szaty,
Tb i ludzie taikiże miulsizą 
Mieć, jak drzewo, swoje kwiaty.

'* * 4t-f A
Uiśmiechnidte i radosne.
W oczach wiosny urok świeci. 
Miłe oku. miłe sejrciui 
Kwiaty ludzkie — to wy dzieci, 

Czarny W u jaszek.
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Przygoda na dnie morza
„AuJreki‘‘ zdążała szybko na miej 

sce, igdżie na  dnie. sto met rów pod 
poziomem morza, spoczywał ..Mi­
lanie". W skarbcu „Mitattioa" znaj 
dow ala się eppra ilość djamemitów 
i sztab zioła, to  toż kilkakrotnie 
próbowano dostać się do zatopio­
nych skarbów  — 1 bez powodzenia 
jednaik: olśnieni a sin  metrów wody 
nie wytrzymał dotąd, żaden nurek.

Miejsce, w któietn leżał ..Mitn- 
nic*‘ było oznaczone wielką czer­
woną boją. ..Aurela1' zatrzym ała sie 
o jiafkie dwadzieścia metrów od 

n ie j i zarzfUiciiła kotwicę,
N a 'pokładzie .. A11 rei i‘‘ oprócz 

nielicznej załidlgi, znajdow ał się in ­
żynier Bałłard z synem Tomem. 
Bałłard był w ynalazcą nowego ty­
pu  skafandra*). wytrzymałego na 
wiiełfcie ciśnienie i właśnie dwa ta­
k ie przyrządy leżały na pokładzie. 
Wprawdzie kap itan  „Aurelii* łelkće- 
waiżląioo odzywał się o tym wyna- 
1 n zkiń, ale to nie wypępowadzało 
Ba Ila rda  z równo wkjgi.

Była godzina dziesiąta gdy  Bał­
lard, zam knięty w stalowo - kau­
czukowej pochwie, został opuszczo­
ny n a  dno. Miał on za zadanie za- 
łoiżyć ładunki dynamika w odpowie­
dnim  punlkćie ..Mitaniea'1, połączyć 
je  drutam i i dać się wyciągnąć na 
wierzch. Potem,, po rofóadzen i ti 
ściany zatopionego okrętu, miał 
się otpiuścić ipo raz  d ru g i.

Upływ ały godzina za godziną, 
pr zerywane j edynie rządkiem i u-
walgiaimi Baliiardia przez telefon.. 
'I yniezaseim n a  górze niebo zaciem­
niło się i począł dąć wiała' — 
szkwał.

*) Skaifanwter —tteiwm imirlkmr — ip<m,y~ 
mąd sitętóąiciy <j|o zamiuinziaiidla sic w wialk- 
<we gtębiiiiy moirsikńia

—■ Twój ojciec spisał się z ' tym 
skafandrem  łaniej, niż się spodzie­
wałem —- rżetkł kapitan do Toma — 
ale coś aa; d łu D'o się grzeibie. A tu  

szkwał nadchlbodzl, Będę musiał na 
wszelki. w ypadek podnieść kotwicę.

— Niech pan teigo nie robi, kapi­
tanie —- odparł Tom. —■ Wpierw Wy 
cięgmificie ojca.

— To mu powiedz, żleby się po­
śpieszył. *

Tonneik nadszedł dio telefonu, 
•Przemówił raiz, drugi :i tracie,i.. Bał­
lard  nie odzywał się.

  Połączenie przerw ało się...
rzekł Tomek z niepokojem.

— To nic. Niech Bałłard pracu­
je. |a  •podniosę fSifiWiicę. a w,razie, 
gdytby szkwał powiększył się, wy­
ciągnę go.

T kapitan, dał rozkaz podniesi eni a 
kotwicy.

Toimelk cłiodiziił z nieplokbjeim ino 
10okładzie, spoglądając tlia graliby 
łańcuch i przew ody powietrzne, łą­
czące skafander ze stolikiem. Na­
raz, rzuciwszy okiem, w  przeciwną, 
strome, w ydał okrzyk trWoigi.

— Kapitanie! P a trz ! Gdzie boja!
Boja była oddalona od statku o

dobre dwieście metrów.
Kapitan zaniepokoił się.
— Do wind! — rzucił rozkaz. — 

Wyciagać afoafand e r !
Rozległ się zgrzyt łańcuchów, 

'który zdawał sie trwać wieki. W re­
szcie ostatnie oikirąpenie lltorby i 
nad wodą ukazał siię koniec łańcu­
cha —• bez skafandra...

— Przerwany! — krzyknął Tom. 
blady, jak  płótno. •— Toś ly winien, 
kapitanie! Poroś Podjuióisł ikctiwioę!

{Prąd zniósł statek i... t -1 
I Ale przecież on mógł imiimo to 
wydostać s,ie na  powierzchnie! O d­
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czepić tyJikó ołów, którym jesii ob­
ciążony skafander! I mapę wino i'o 
zrobi, gdy ukończy robotę! Ma za­
pas tlenu na cztery godziny!

Tamek nic nie odparł. Czekali z 
w zr astaj ącyim ni epoko.j eon k w a -
drans, pół godziny, godzinę. Szkwał 
tymczasem usiał zupełnie. Wreszcie 
Toimelk rzekł stanowczym, tomem:

— Kapitanie! Ja. jeden spośród 
was wszystkich byłem w  skafan­
drze. Wejdę w ten drugi i proszę 
mni e opuście na dno.

Kapitan skinął głowią.
Tomek z biciem serca, pogrążył 

się w wodę. Zrazu było zupełnie 
ciemno, ipoteim jednak oczy przy­
zwyczaiły się do mroku. Zresztą 
Tomek miał reflektor. Dotknąwszy 
snopami dna, zaświecił go i począł 
szukać zatopionego „Mitamiicta*'. Był 
o jakie dwadzieścia, metrów od n ie­
go. Chłopiec przybliżył się powoli;

„KLUB
Opowiadania, którym

W Londynie ukazała się prze­
dziwna ksiąjżlkia, zaopatrzona iw ty­
tuł „Opowiadania Podniebne1'. Nie 
jest to powieść, a raczej wspomnie­
nia. Móżnaby je nazwać też spra­
wozdaniem stowarzyszenia, a to dla

tego, że książka trzymania jest. w 
fonie relacji poszczególnych człon­
ków  stowarzyszenia „Klubu Gą- 
sienio**. Do „Klubu. Gąsienic'* na­
leżeć mogą ci apośród lotników ca­
łego świata, którzy cudeim tylko 
uratowani zostali z katastrofy lotni­
czej. Jedneim słowem cudem oca­
leni opisują cuda.

Posłuchaj imy:
Powiedzmy naiorzyklcd lotnik 

Bearne:

szukał oczyma ojcowego dkafatnidlra 
Wreszcie znalaizł. Tam, gdżie był 
dawniej komin „Młtamiitea'*, ziała 
wielka dziura. Zaplątany łańcu­
ch eni w  stalowe drzazgi, resizifki 
komina, tkwił Ballard. Toirn zrozu­
miał, dlaczego ojciec n ie mógł wy­
płynąć na powierzchnię.

Tomek odplątywal łańcuch • ze 
stalowych pokręconych sztab, a ser­
ce mu bilło na myśl, czy aby ojciec  
jeszcze żyje. Ballard bowiem nie 
ruszał się woale. Wreszcie ostatnie 
Ogniwo zostało odczepione. Tomek 
pociąjgnął skafander z całych sił i 
— skafander ożył.

Tomek zemdlał ze wżraislzetaiiia. 
Gdy [przyszedł do siebie, ujrzał się 
na pokładzie „Aureli**. Obok nie­
go klęczał ojciec. ‘ ; 1

Ballard 'roześmiał się, i if! I j 1'1' 
— Wszystko w  porządku! A’ jufflro 

rozsadizaimy ,,MitainaCa‘‘!

ĄSIENIC”,
się wierzyć nie chce
Robiłem niejednokrotnie przeróż­

ne ewolucje w  powietrzu i  rzec 
można wyspecjalizowałem się w  
akroibaltyce powietrznej. Najbrud- 
•miejsizem wydawało mi się zawsze 
fikanie koziołka w  dbłokaicih i  prze­
wracanie nosem maszyny nawzmalk. 
Powtórzyłem killka razy i  myślę je ­
szcze raz. Zrobione Łeicę w  tej dhwł 
li do góry nogami i kołami apara­
tu. Głowa niby strzałka zegara 
wskaizuje prostopadle ziemię. Krew 
zaczyna do niej napływać. Już 
chciałem wyprostować maszynę, gd 
nagłe słyszę ,głuchy trzask. Patrzę; 
skrzvdła siię oberwały. Koniec! M y­
ślę: śmierć! jeszcze mgnienie oka: 
jak  aie ratować!
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Motor p racu je  po starem u. W i­
szę w  (kadłubie samolotu, który le­
ci do ziemi z szybkością 400 kim. 
na godziną. Straszliw y szum w u- 
szach, tę tna  w  głowie. Lada chw i­
la uderzy mnie po nie j m atka zie­
mia, jestem  przecie do góry  noiga- 
mi. Proszę jednak zrozumieć, że to 
są sekundy!

I oto człowiek, znajdujący się w 
podobnej sytuacji, imyśli o ratunku 
i funkcjonuje, jaiko sprężysty, 
świetnie wyszkolony lotnik.

Trzymać za ster niem a jiuż sensu. 
Bearine lecąc głową w dół z zawro­
tną szybkością ku niechybnej śmier 
ci, wyłącza, naprzód motor, następ­
nie odczepia p rzy trzym ujący  go 
pas od. siedzenia, prawią ręką. chwy 
ta za kółko spadochronu.

Aiparat leci w  dół!
Jak zeń wyskoczyć? Nie może już. 

wypaść, pop ro--! u dlat ego, że k a ­
dłub ciśnie igo n a  dół i spada. w raz 
z lotnikiem.

Minęły sekundy, zaraz może być 
zapóźno.

Lotnik całą siłą zrozpaczonego 
człowieka odpycha siebie nogami i 
lew ą ręką, praw ą trzy m ając  wciąż 
za kółko spadochronu. Odepchnął i 
wyskoczył ukośnie nieco, jak ie  dwa 
m etry  poniżej aparatu. Pociągnął 
za ąpadocbrpn. Jest. Obok ze stra­
sznym wyciem. przeleciał kadłub sa­
molotu. Poleciał w  dół. Spadochron 
się otw orzył i wyratował człowie­
ka. W tej drwili to, co ongiś było 
samolotem, oderzyło tam  w  dole. 
na ziemi, w kurzaw ę polnej drogi i 
rozprysło w drobne kaw ałki.

O wiele bardzie j fantastyczną lii- 
s io rję  opowiada lotnik Beunet. kt ó­
ry z wysokości kilku -Haięcy metrów 
spadł n a  łóżko pew ne t służącej 
małego miasteczka.

Ppnnet oioowiada :

Z wysokości kilkiu tysięcy metrów 
zniżyłem lot i zamierzałem lądówać 
Nagle aparat stanął w  płomieniach. 
Djiabli wiedzą co się przytrafiło', 
nie było ozasiu na badanie przy­
czyn, trzeba było myśleć o  isfcuitlkach 
Wyskoczyłem z płonącego aparatu, 
ale nic dojrzeć nie mogłem. W okół 
otaczały minie k łęby gęsiego dymu. 
Aparat spadł o fiok mnie, a płouą- 
< a benzyna zaciemniała pole widze­
nia. Otwarłem spadochron i w  cią­
gu kilku sekund wydostałem się ze 
sfery dymu. Aparat spadł i roz­
trzaskał się. A¥ tej samej chwili 
u jrzałem, że ziemia jest blizko, bar 
dzo blizko, a raczej n ie ziemia, tyl­
ko dachy domów miasteczka.

Spadochron nie zahamował do­
statecznie npadlkm, nie .miał potemu 
czasu. Spadłem na ceglane dachów­
ki z wielkią] siłą, i  uraltowaiteim się  
od pogruchotam i a i pochwyciwszy 
oburącz za blaszany koimin. Ko- 
imim siię wywrócił. Teraz 

ześlizgiwałem się z dachiu kilkupię­
trowej kamienicy. Zdążyłem jeszcze 
odczepić spadochron, który prze­
szkadzał mi w melbach. Już jestem 
na krawędzi... Sytuacja o w iele gor­
sza, niż tam. tysiąc metrów w  górze. 
Spadam ? Nie, chwytam instynktów  
nie rękami, za rynnę i wiszę nad u- 
licą. Czu ję do ipołoWy nóg i kolan, 
wolną przestrzeń w  murze. Okno? 
Tak je # . W tej chwili krzyczy ktoś 
do mnie z okna przeciwległej ka­
mienicy. Jakiś młody chłopak woła 
i daje mi rady. śmieszne. Wcale 
roztropnie radzi rozhuśtać się i 
w paść w okn o. Mó j Boże ! czegóż to 
człowiek nie czyni w obliczu nie­
chybnej śmierci. Raz —- dwa. raz — 
dwa, ostatnimi wysiłkiem woli i m ię­
śni rozkołysałem swoje ciało., chup! 
w padłem w  okno stacza jąc się z pa 
raipetu do łóżka słul-acej tego mie­
szkania. Byłem per.ininozoinr. ałe 
uiratoiwanv!...
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Niewiarofgęidne... Gzy lotnik B en-’ 
nett nie p rzejaskraw ił coś niecoś?

Chyba nie, Ido p rzy ję to  go cl o
„Klubiu Gąsienic1’.

■Przyjęło też Miss Mmc Farlin  
k tó ra  od dłulB9zego czasu pracow a­
ła  nad  modelem; nowego spadochro­
nu. W ynalazek (polegał n a  zamianie 
jedw abiu  ziwyicizafjmeim płótnem. Na 
Mląpił wielki dizień próby i z samo- 
l-otti m iał być izrzuicony spadochron 
z cięiżairlkieim. Ale panna Fair li nę u- 
ipiatrła się. Nie. sanna będzie skakać! 
Nie pomogły perswazje.

— Więc ju ż  dobrze — powiedział 
przedstawiciel departam entu aw- 
jlaieji. Niedhłże jiuiż parni skacze, ale 
pod w arunkiem , że prócz swego 
igenjalinęigo Aćynałazku, w iktóry 
njikt n ie  Ayąłtjpi. włoży pani ten s ia ­
ry jedw abny  spadochron, talk tyl­

ko... d la  upiększenia, i
Samolot; -wabił się n a  1000 metrów. 

Panna Farline skoczyła. Oczywiście 
płócienna serw eta wcale się nie 
otwarła, co gorzej wszakże zaczepi­

ła sznumami za koła samolotu. Lot- 
niczka zawisła pomiędzy ziemią i 
niebem!

Co roibić? W łaśnie się nad  tern 
za-tamawiał pilot, kitóry krążył bez­
ładn ie  polnad 1 otn iskiem. Splam o-
Wać nie mógł, iboibv zg ruch olał pod­
woziem pannę Farline. Nikt mm lam 
zdoła nie mćigł krzyknąć żadne i 
Pady. Był sam jeden w  górze, a pod 
ni,™ wparła łolmicztka. (której- się 
Zachciało skakać, Widzewie na lo t­
nisku w strzym ywali oddech w ipier- 
î;aicih, patrząc n a  straszliwą sytua­

cję w górze. W reszcie loómiik wpadł 
'ja pom ysł: na dłmgiim szinurikn s|pn. 
s-cił ,W’ dół nóż. -Złaipiać go nie było 
'atwo... Ale po kilikm rozpaczliwych 
próbach, udało się wresizicie Miśs 

ar l inę pochwycić nóż i przeciąć 
szn.ury. Ppicizem zeskoczyła z praw ­

ni w y ni ąpadoichiro inetm.

Gorzej było z lotnikiem. Koła sa­
molotu , omotane sznurkiem, ®ae 
chciały się kręcić i aparat przewró­

cił się iprzy lądowaniu. Szczęściem 
— szczęśliwie.

W łaściwie mogliby ąo też przy­
jąć do ..Kłuibiu Gąsienic'.

CO PISZĄ DZIECI?
Na Dzień Matki

Gdy byłem jeszcze maleńki 
Kto ipray minie byil dltugae noce?..
To uostoć m ojej M aleńki 
Lśmiik jak amioł w ipommotce.
Ona nie d b a ła  o Siebie.
0  zdrow ie Swe, — przyijejtratośc!.
Byite minie było jaik w inieihie 
Znoeiiiła wiell-e .przykrości.

Oma mą <lui.=izc; kształciła;
D ała je j m iłość i wiarę.
/, Joj .ma-iilk szła owa sita,
Niszcząca w szelk ą  przywarę

T j e ś i l i  I k . i e d y ś  -ozieim ś .b ę d ę ,
J o j  b ę d ę  w a z y s if lk io  z a i w t ó ę a z a i .
1 -zawsze .przy -Nieij usiądę.
P  i e .śm ią  s i ę  b ę d l ę  o d lw d lz i-ę c z a it .

P-ie,śnii.ą s i ę  b ę d ę  o d w d z i ę c z a ł ,
W yśpiew am  je j  m iłość sw oją,
Bęeftę ®ię liczył — węiąi/, śilęcz-al!. .
U&eSzę M aleńkę m-ojcj!

Późiiiei zaipewinłę Jej oiisizę 
I domek wśród’ dirzewok biały.
D z i ś  J ą  -n tam iką ucieszę,
Dziiiś -T- tio jest gdlyim jeszcze mały.

Marto© swojej p o ś w i ę c a  

AVTB9ŁAiW JĘDRYCZBK.
Sosnowiec, dln. 22. V. Idy?.

Uśmiechnij się
ŚWIEŻA KIEŁBASA.

—Prawda, że kiełbasa, k tó rą  po­
leciłem panu n a  wycieczkę, by ła  
wyśmienita ?

— Wyśmienita, tegobyim nie p o ­
wiedział, ale w  każdym razie św ie­
ża-. znalazłem -w n ie j kawałek wioaoi" 
rajezej guaely.
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Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
.BIAŁA ŚNIEŻYCZKA. D zięk u ję  Ci za 

przystanią mii konwallję. Jest to  kiwkw. 
szczególn ie denny, saimiaś go, bowiem  
w yh odow ała  na ginząjdloe sizlkclltneij. Bflir- 
dlzo jestem  dielkaiw Wasi/ego oginóldlka 
szkolnego  :i radlbym się o. nim czegoś  
w ięcej dow iedzieć.

JAŃ W IĘCKOWSKI. Po pojwriooie z 
JCrailćowa, gdizde Wasz® Id asa bęnteie s y  
p ała  kopiec, napisz mi ob sze  umiej o  Wiai- 
łszej wyciecizc©.

STANISŁAW STACHAŃCZYK. Cało  
dtoŁowa iv yoieicizka kiiineeinsika, na. ikjtórą 
się  dzisiaj w ybieracie , to miieilada pnzy- 
jemimość. By ile tyfllko dtoipisała Wami dtei- 
sia j pogoda.

BASIA I BRONOIA POJDÓWNE  
Wasz seMijaozji.y ilrM o  przeżyciach śiwiłą- 
teczmyeh i o  dniach żałoby .naaiodkiwej 
Odczytałam dw ukrotnie. D zieci, Wtórne 
tak  .silnie odiczuwaiją w ielk ie  wydiairze- 
mia w Pofooe, w yrosną na dbibryicfa o b y - 
w atoli, szczero:c kochających swioiją o*j- 
czyizmę.

NINA LEC. Kjoiniecianie mapisz mii, 
ozy jv.‘ jesteś adttwwisza. Życzę Oł, aby 
etan zdrowia popraw® się o  ItlyUie, żeb; 
eam a m ogła dlo m/nie lis t  napisać.

CZYTELNIK Z SOSNOWCA. Niestety, 
chłopcze, nie posiadaim takich ananzfków. 
a te, które były w „Moim Świaif/kiu“, to 
ilustracja liadleslaina z .zaigirainiicy.

JA:N HANKE. Co się ty czy  koireispoin- 
dowainia ze miną podlezą,s walka,cyj, to  w  
tym  czasie, k ied y  się będzie ukazyw ał 
„Mój Światek", kiOir«ipioinidteiniqja -nie u - 
stanie. N ie wio.ni jieaaCB®, gdbac pojadę 
mą letnisko, za to T obie życizę, byś m ógł, 
■jaik 2 lata tempu jech ać nad monze, p ły ­
wać łodzią z  K aa/iubami, łow ić ryby. ką­
pać się w moinz.il i jeść wędlziointkę 'ry­
backą. G dziekolw iek  jedlnialk spędzisz, 
wakacje., pissz często dio „M ojego św ia t­
ka**.

AJER. Z apewiaa, że książka, iktitóną 
się dostaje jailcio nagrodę, ma szczególne  
anaczemie dlla nagrod/oiicgo. Jest to  n5e- 
tyillko pow iastka do czytania , affle rów ­
nież dowód, że się coś zdobyto .na dlrw- 
d'ze, —  jaik piszesz, w łasnego w ysiłku. Z 
pracy T w ojej skocz\ sitami.

HANECZKA I MACIUŚ PŁOiDZYNSCi 
Ten d uży  bukiet kw iatów , ikitóryście n:ii 
przystali to jednio z najmiiiliszyeh zd a ­
rzeń, .jakie minie w ostatnich  ozaisaoli 
.sipotikaia W asze koiniwiailje cudoiWipie pa­
chną, a Łecałflci wada uiroiazy wygląd. V1

I ęioboitię jiuiż w yijieiżdiżaicje ma wieś, Mógłbym 
w tem miejscu dodać — jileistoiby, boi, 
prócz Was, setki i tysiące przyjaciół 
„Mojego Światka." ucieka ma wieś, Ale 
nie skarżę się, bo przecież chodzi o 
zdrowie wszyatlkiilcŁ moich imiałyoh przy­
jaciół, Życizę więp im, a  Waim w sacize- 
igólltniości dużo pogodnych dtai na Itatlni- 
■slkuii, słoń,ca, caemsillwego wyigilądiu, ora® 
tryle czasu i  cieoipilliiwioiśiCii, abyście itniiimo 
odidlalteiniia jaik inaljicKęścłej przysyłali 
swoje przemiłe listy dlo ^Mojego ’ św iat­
ki*".

KRYSIA KNAPPE I MARYŚKA Z KA­
DROWEJ. Powitano być mile „żelazo" Itez 
..żalaizna". Oczywiście, zakmadił siię Mląd. 
Miiimo slfciuipuliaitinościi, k ja k ą  siię proei- 
ipnoiwadlza kioirakltę, takie blłędty czasem 
się adlanzają, jako stkiultek goirąiazkawiej 
pracy zaceipskiej. Dziękuję Waim aa zwtró- 
cenie uwagi na błądi. '

WANDZIA Z ZAWIERCIA. Co się odb
wlecze, to nie moiacae. JeiMi tylko w y  
oiaczka do Gdyni aoistaiła odlroczioina, a 
miie ziuipeimie odwołama, to  jieisizicize mie 
dlraiooinego. Zaitean kamtę ortinzymiaim. 
Szczęśliwej podlróiży!

Raz wiązanie wiierszorwaime:
Gwarizy nasze .pciOiskie morze 
I  o islarwie oipowiada,
Slłiucba. „.Estioinja", niiebożie 
I  „Rmimininjia" siliuictha rada,

„Poiprad1*' tęrfimi iw łalkjt tym  giwiairom 
Błyska oazfciieimi ma „.Kairjiaitiy1',
Gdteie potęgi caiią wiarą 
Snmją całe poematy.

Zmrok zapada. Moinze gwar;/y,
Stairy „Radom“ jntó półsenny’
Sty,cihać śipiewy mau-yinainzy 
I -“.zuiin imotnza wciąż nęeżmieniny

„Poiłakn. fiłoita wojcininia"
Śinii o bojach licz liiku 
Czuwa zawsze enimieiruna 
wStlraiż pdis kiego Baillbyiku".

KRYSIA NIEZAPOMINAJKA,

DO WSZYSTKICH, KTÓRZY PRZYSŁA­
LI MATERJAŁ ROZRYWiKOWY.

Swego czasu lOibiieicałem oigiósić. nazwi­
ska tych Czytelników, których łami- 
gioiwki będą zaimiesao/pne w „Mfltln 
swiiaitku" w anaijibliiżsizymi ciziaeiei Czyndę 
to teraiz. Po imnzeijireemiŁu martariialliu za-
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JflWailii f a j k o w a ł e m  d o  diriulkm  la m iig f lió w lk i tn a -  j  N im lkii N d te b is f lfe o io ik ie ij . AM G b ęlflró iw is ik a ie ij, 
sltiąpiującyicb Gzytalm ików: Jenzago i W i* | WiiiiOic®riltte|go Domagali v Jama Waedtawł* 
i 'u » i  M O iry ls ó w , C ezarego z  Sosnow ca, a k i e g o .

Majowy konkurs wytrwałości
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 40 „MOJEGO ŚWIATKA**.

Łamigłówka I Straż P o lsk ieg o  B ałtyku  
„ II Polska flo ta  w ojenna

Figliki 1) Rumunja, 2) K arpaty, 3) E stonja, 4) Radom
5) Poprad.

N AG RO DY OTRZYMALI: 1) Rujialkmy;- 
sBoa B asia z  Będlziinia — ,.:Pin?.yigod!y 7xii«iil“ 
hir. diet Seigmir. Bi) Ozyitelllmilk z Sostinoiwica; — 
,*Hioiz!l>ó|jini:tk morisIkT1 j. Bwthiuszmiioza.
3) Gpirncieifa Woijicieidi a Soanoiwicia — „Gza- 
roidiaieijistote baranie”. 4i) Korniam Żlbiiginiteiw 
z  Zawiieireiiia — JBaśmiie“ W. Haiuififa,. (5) Łe- 
blńclka Helltene z  (Soanoiwcai — ^KmJmiiś i 
Haltasiiia" Jama Mmina. 6) O ciepka Litcy ain 
z  D ąb row y — ,,R(0 izlI>o)jimi\k inioii1slk)L‘‘ J. B«- 
ŁlfflMieiwiŁcizau

ŁA M IG ŁÓ W K A  I 
(u,ł. M rów ka).

7. podanych sylab  bltożyć 16 w yrazów , 
:/. iklttótryicili pieirwKwe OSitlerry czyltamie p iono­
wo diaidlzo iroizWiiąizamiie

Sylaby: I  — y  — imo — me — poił — aois 
— c y  — a  — liaz —- gti — z;ja — isfca — 
ma — E — ,no — imia — żyiciz — dleń. — 
i  — dci, — iiry — dląib — Am —- tar — Ikity 
— wa — ,naik — irys — «  — Ikinaim — w ie— 
wiigo —* w a — ikro — re — da,.

Znaczenie wy,razów: 1) Imiię męski®. 2) 
Zbiór ośmim itomów. 3) Przyrząd db cięcia.
4) Cz Piść św ista . E5I) Owoc piołudlnloiwy. I 
f>) Saimoigtelka. 7) K raj w Euiropto. 8) 
Rraij ma .blegmi® ipoOrndawowyim. 9) D rze ­
wo. 10) Imię żeńskie. 1,1) Slkioirnipiwlk. 1I2V 
M;iąjt?ice wyświrtUante fiilimni,. 19) StoOlica. 
Austirjii. 14) M iasto iw Zaglębiiu D ąbrow - 
slkkui. 15) Z w ierzę domowia. 16) Kwłait 
‘in.ęnodloiwy.

ŁAMIGŁÓWKA U  
(ul. Jałt Hiamike).

7. podiam yoli miiżej sy lab  włożyć II-dc  
w yrazów, k tórych  pterowrlize flditary, ozy* 
taine z  góry niadbil, diadizą .roz,wiązanie.

Znaczeniie w yrazów : 1) M ięczak. 2)
R zeka w R osji. 3) P tak  dom ow y. 4.) Sa-

moigiloska. 5) linię imęsfciie. 6) Duże mo­
rze. 7) Pańeifwo iw A m eryce Środkow ej.
8) Moirze w A zji. 9) G óry w Poillsce. 10) 
W yspa ma Morzu Śnódiziieitriinieinii. lii) -tata  
żeński®.

Sylab y: Ta — ę — wiol — ś l i  — dlek — 
a  — k»r — ,i — tai — slkie — me — go. — 
maik — diyik — liry —■ ce — rnek — raib
— ,ay — a,n — By/k — łka — rn/ai — im — o

ŁAMIGŁÓWKA IM 
(ul. Sliasiek z D ąbrow y).

Ułożyć 14 wyrazów, których ipienwfee 
llliitleiryi, Ożyłam® z góry mlw dlól Idlaldlzą 
imię i imaiziwiisiko slynitiego pclMacego pia- 
iDiiialtiyi.

Zmaczenfe w yrazów : 1) TimaiozeiJ poisltaó.
2) M iasto mą Poinnanziu. 3) SaimoigliOiSlka. 4) 
Stara moinieta potlBlka. 5) Iinaiczej wyibucb,.
6) Wyśtóigi mta lodiztacłi. 7 )^ 3 .  8) Nsiawd- 
19I0 0  sifawneigo śpiewalka poiiislkiiiagto. 9) BmIŁę 
żeńakiie. 10) Łąlka górisika. U/) Utrodizajine 
imie jjtsic.e ma pinsltymi. 12) R, er zbójnik  Dłioir- 
dki. 15) Pinzyinząd do  szycia. 14) Cetainz 
rzy/melkiii

Śyilaby: pu — a -— ire — tEL — y  — nan
— Oia — iliy — pika — diii — ma — ®a —• ba
— (pi — gia —me — .Tli v  — e a  . .  ika/t —
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FILATEŁISTKA — KAZIA KOSIŃSKA 6)

NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

— Cala rak ie ta jest: z jednej 
sir.any alumin jmim4), a z drugiej 
tlenkiem  miedzią). Jeżeli słońce za 
czmie mas zbyt przypalać. obracamy 
•d*Ć> niego pocisk stromą alumin jową 
a jeśli zacznie nas szczypać mróz. 
wówczas obracamy się stromą „czar­
n ą11 do słońca i mamy cieplejszą 
temperaturę.

— W yjechaliśm y za granice a t­
mosfery ziemdkiej i te raz  oddycha­
my tlenem , zabranym w stanie zgę- 
szcziomyim. Siła przyciągania Ziemi 
nie d a je  się ju ż  odczuwać, drogę 
odbywamy pod działaniem  przycią­
gania słońca. Siła ta  sprawia. że 
ciała nasze tracą wagę i musimy 
mwalżlać, aby nie poruszać się gw ał­
townie i mie skupiać razem przy 
jednej ścianie pocisku, gdyż mogli­
byśmy bądź się powalanie potłuc, 
bądź (przechylić go, a to jest: wcale 
niepożądane. Większe część drogi 
pocisk odbędzie, jalk ci to jmiż m ó­
wiłem, pod działaniem przyciąiga- 
nia słońca.

— Na M arsa przylecirny po uipły- 
wie ;diW'ócih miesięcy. No, miie rób 
•przerażonej miny, to jeszcze do­
brze będzie. jeśli w tymi czasie p rzy ­
jęci ziemy. W ylądujemy na rów ni­
ku marsyjskiiin. gdzie średnia tem­
p era tu ra  jest plus jOC, więc jesz­
cze najcieplej.

— A ja k  długo będziemy na M ar­
sie?

:— Jeżeli znajdziem y jaiką taką 
atmosferę i w arunki do życia to 
zostaniemy tam 415 dni t. j.przeszło

ii) Leklki metali o srebrzystymi ipafySOcu.
5) Związek aharaiozny, kolor oz«u‘«y.

rok ziemski'. *!
— Oclb! talk długo?!
— To jeszcze bandzo krótko, bę­

dziemy mieć do obserwacji ograni­
e/omy czas. A imiuisdimy czekać, pióhi 
Mars nie przybierze korzystnej po­
zycji względem Ziemi. Wowicizjas 
wyruszymy z powrotem.

— A w takim razie nie będziepo- 
t rzeba rusztowania ?

— Ostatecznie obejdzie się bez 
nieigo przy zupa-ach paliwa. Nie 
bój się do ich wyctzeupania napew- 
no nie dojdzie.

—  ̂A. jeżeli n ie stpiostirzelieimy af- 
m oisifery ?

— To ograniczymy się do jazdy 
okrężnej wokoło Marsa w  ten spo­
sób, lin Andrzej nakreślił rysunek.

— To w olę jiuiż gruntownie zwrie- 
dzić Mam! — rzekła z głębolkiem 
iprzekom amieun Ala.

VII.
Życie w pocisku.

Minęły monotonne trzy tyrrodn i e 
Ziemiskie, według chronometru 
Mińskiego. Podróżnikom jiuiż zaczę­
ła dolkocizać jedmoeda jmośc. Profe­
sor zajmował się badaniami astro­
nom i-c znemi i fizycznemu Andrzej 
i doktór ipoc-zyniiLi sporo obserwącyj 
i fotografij przestrzeni międżwpla- 
n et a rmyc li Pon ad to asystent codz i em 
nie przerabiał lekcje z Alą. Dziew­
czynka czuła się jeszcze najlepiej 
ze wszystkich rakietowców. Obo­
wiązkiem i ej było jprzygiotowrywa- 
nie posiłków oraz sprzątanie kabi­
ny pasażerskiej. Uskuteczniała to 
z wielką zręcznością,, umiała bo-


